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I. DEKLARACJA O PROM OCJI LUDZKIEJ I CHRZEŚCIJAŃSKIM
ZBAWIENIU

D okum ent M iędzynarodowej Kom isji Teologicznej
Chodzi tu  o dokum ent n a  tem at modnej obecnie teologii wyzwolenia, 

opracowany i opublikow any przez M iędzynarodow ą K om isję Teologicznął. 
Ja k  już inform ow aliśm y w  b iu le ty n ie2, teologia w yzw olenia rozw ija  się 
obecnie intensyw nie w  k ra ja ch  tzw. trzeciego św iata, a w  szczególności wśród 
narodów  A m eryki Łacińskiej. Je s t to  zjaw isko now e i in teresujące, ale zara­
zem ja k  każda nowość budzi obaw y i pow oduje sprzeciw y i kontrow ersje. 
N iektórzy lękają  się, że now a teologia wyzwolenia zagraża rozbiciem  nie ty l­
ko szeroko pojm ow anej jedności pracy  teologicznej, ale naw et jedności 
Kościoła.

Zapew ne w  związku z tym i obaw am i M iędzynarodow a K om isja Teolo­
giczna postanow iła zająć się bliżej sp raw ą teologii w yzw olenia i wyłoniła 
w  tym  celu odpow iednią podkom isję pod przew odnictw em  K. L e h m a n n a 3. 
Podkom isja przygotow ała m ateria ły  na sesję ogólną kom isji, k tó ra  obrado­
w ała nad tym  zagadnieniem  w  dniach od 4 d o  8 października 1976 roku. 
Zam iast zajm ow ać się poszczególnymi poglądam i czy k ierunkam i w  teologii 
wyzwolenia, kom isja postanow iła skoncentrow ać uw agę na spraw ie zasadni­
czej, m ianowicie na stosunku, jak i zachodzi pom iędzy postępem  ludzkim 
a zbawieniem  chrześcijańskim . W ten  sposób kom isja ustaw iła  problem atykę 
teologii w yzw olenia na te j linii, jak a  została już zapoczątkow ana w  doku 
m entach soborowych, a zwłaszcza w  konsty tucji G audium  et spes.

W yniki dyskusji n a  sesji p lenarnej zostały u ję te  w  form ie dokum ent 
końcowego, m ającego ch a rak te r deklaracji. Zaw iera on w nioski i pogląd; 
odzwierciedlające przekonania uczestników. P rzekonania te  nie m ają  walori 
roztrzygnięć problem ów  teologii wyzwolenia. P roblem y te  bowiem, jak  wia 
domo, podlegają ciągłym  zm ianom  i byw ają rozm aicie staw iane i rozwiązy 
w ane przez poszczególnych teologów, piszących na tem aty  teologii wyzwolę 
n i a 4. W dodatku samo ustaw ienie problem u często uzależnione jest od wa 
runków  ekonom iczno-społecznych i politycznych różnych k rajów  i środow isl 
W rezultacie zajęcie jakiegoś jednolitego stanow iska przez M iędzynarodow 
K om isję Teologiczną było szczególnie u trudnione.

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  je st ks. Eugeniusz W eron SA< 
Ołtarzew .

1 Posługujem y się tekstem  francuskim  zaty tułow anym  Déclaration sur 1 
prom otion hum aine et le sa lu t chrétien, opublikow anym  w  La Docum entatio 
C atholique (1977) n r 1726, 761—768 (odtąd skrót DC z podaniem  strony).

2 Por. Collectanea Theologica 45(1975) z. 4, 178—184 oraz z. 3, 123—12
3 DC 761.
4 Por. Collectanea Theologica 45(1975) z. 4, 178—184.
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Ja k  stw ierdza K. L e h m a n n  we w prow adzeniu, M iędzynarodowa Ko­
m isja Teologiczna „pragnie wnieść swój w kład w  dyskusję” nad  teologią w y­
zwolenia z zam iarem  kry tycznej oceny szansy oraz ryzyka, jak ie niesie ze 
sobą ta  nowa teologia.

Tekst dokum entu  zaw iera: 1. zwięzły opis sy tuacji ubóstw a i n iespra­
wiedliwości, k tóre stanow ią pun k t w yjścia dla nowego ru ch u  teologicznego;
2. charak terystykę nowego ty p u  teologii; 3. aspekty  teologii b ib lijnej; 4. roz­
w ażania system atyczne i teologiczne.

1. Punkt wyjścia nowego ruchu teologicznego

Sobór W atykański II  — czytam y w  dokum encie — w ezwał Kościół do 
„badania znaków czasu i tłum aczenia ich w  św ietle Ew angelii” (KK 4). K on­
ferencja episkopatów  A m eryki Łacińskiej, k tó ra  się odbyła w  M edellin 
w  1968 roku, przypom niała z naciskiem  konieczność zastosow ania obowiązku 
tłum aczenia tych znaków  czasu, jak im i są w ołania ludów  żyjących w  ucisku, 
niespraw iedliw ości i głodzie. O obowiązku tym  m ów ią rów nież dokum enty 
Stolicy Świętej, jak  np. enc. M ater et m agistra, Pacem in  terris, Populorum  
progressio, Octogesima adveniens oraz dokum enty  synodu biskupów  z roku 
1971 (O spraw iedliwości w  świecie) i adhortacja  apostolska Evangelii nun ­
tiandi z dn. 8 grudnia 1975 roku.

Trzeba mieć przed oczyma te  okoliczności, aby zrozumieć treść oraz 
k lim at myślowy licznych publikacji teologicznych, k tó re  zab iera ją  głos na 
w spom niane tem aty. P ub likac je te  nie zawsze p rzyb iera ją  postać rozpraw  
ściśle teologicznych. Ich zadaniem  jest raczej u trzym yw anie kon tak tu  z ży­
ciem codziennym uciskanych i w yzyskiwanych ludów. W yrażają one w ołanie 
uciemiężonych braci, ich skargę na głód, choroby i wyzysk. S tosunki tak ie 
m ają  swoje źródła w  nieokiełznanej chęci zdobycia bogactw  kosztem ludzi 
społecznie słabszych i niedostatecznie uświadomionych. Ludzie ci żyją w  w a­
runkach  nieludzkich. Nie m a ją  m ieszkań i rzeczy niezbędnych. Dla chrześci­
jan ina  oświeconego św iatłem  Ewangelii stanow ą oni „swoisty znak czasu” 
oraz poniekąd także i w yzw anie do zajęcia stanow iska. P ub likac je  teologiczne 
s ta ją  więc w  obronie uciskanych. W zyw ają do refleksji ludzkiej i chrześci­
jańskie j nad istn iejącą sytuacją. N iektóre z nich łączą refleksję  ludzką z w y­
mogam i nauk  teologicznych i m etody naukow ej. Te dw a aspekty  publikacji 
teologicznych należy mieć n a  uwadze, jeśli się chce zająć stanowisko wobec 
propozycji zm iany na lepsze opisywanej sytuacji. E w entualna krytyczna oce­
na teologicznej w artości w spom nianych publikacji pow inna mieć na uw adze 
także zasadnicze posłannictw o teologii.

2. Nowy typ teologii oraz jej trudności

a) Chociaż w szystkie w zm iankow ane publikacje teologiczne biorą za p unk t 
wyjścia istn iejącą sy tuację wyzysku, to jednak  zak ładają , że sytuacja ta  mo­
te i pow inna ulec zm ianie. Zm iana pow inna iść w  k ie runku  zapew nienia 
izłowiekowi w iększej niezależności i wolności. Pow inna prowadzić do wycho­
wania „nowego człow ieka”, odkupionego przez Jezusa Chrystusa. To przecież 
Chrystus wyzwolił człowieka od grzechu i w szystkich jego form  oraz zapo- 
:zątkow ał powszechne b raters tw o  ludzkie.

Założenia te  k sz ta łtu ją  częściowo nowe oblicze teologii wyzwolenia. Bóg 
>bjawia swą tajem nicę i sw oje zam iary poprzez w ydarzenia historii. Im  b a r-  
Iziej chrześcijanin usiłu je w nikać w  sens konkretnych  w ydarzeń historii, 
ym  lepiej poznaje wolę Bożą. W ten  sposób też coraz lepiej rozum ie głębo- 
:i związek, jak i zachodzi pom iędzy historią  zbaw ienia a h isto rią świecką. 
Chociaż nie należy staw iać znaku równości pomiędzy histo rią  św iecką i h isto- 
ią zbawienia, to  jednak  zachodzą pomiędzy nim i w zajem ne relacje  zm ie-
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rzające do osiągnięcia w iększej jedności. N ie należy więc przeciw staw iać- 
historii świeckiej h isto rii zbaw ienia, ale doszukiwać się ich w zajem nych po­
wiązań. H istoria poprzez ludzką działalność nab iera sensu teologicznego, o ile  
m ianow icie zm ierza ku  w ytw orzeniu społeczeństwa bardziej ludzkiego. T akie 
w łaśnie bardziej ludzkie społeczeństwo może stanow ić przesłanki K rólestw a 
Bożego. Dlatego należy patrzeć na w iarę chrześcijańską przede w szystkim  
jako na „prak tykę h istoryczną”, k tó ra  zm ienia i odnaw ia porządek społeczny 
i polityczny. O statecznie bowiem , jak  naucza sobór, Duch Boży zaznacza, 
sw oją obecność w  historii św iata (por. KDK 22, 26, 38, 41, 57). Przecież tak że  
poza Kościołem w idzialnym  rea lizu ją się elem enty dobra i p raw dy, k tó re  s ta ­
nowią na tu ra ln ą  podstaw ę d la relig ii chrześcijańskiej.

Należy jednak  zwrócić uw agę na możliwość zbyt jednostronnej in te rp re­
tacji tych tw ierdzeń, k tó re  d a ją  się odnaleźć w  różnych k ierunkach  teologii 
wyzwolenia. W szczególności nie można zbyt daleko przesuw ać akcentu 
w  k ierunku  jedności, a naw et utożsam ienia h isto rii św ieckiej z h isto rią  zba­
w ienia w  Jezusie C hrystusie. Zbaw ienie jest bowiem fak tem  nadprzyrodzo- 
dzonym, a więc niesprow adzalnym  do przyrodzoności. W konsekw encji nie 
wolno zacierać granicy m iędzy Kościołem a św iatem . W praw dzie św iat je s t 
m iejscem , w  którym  dokonuje się zbawienie, ale nie można tego fak tu  rozu­
mieć w  tak i sposób, jakoby działalność objawionego Słowa ograniczała się 
do popierania rozw oju i postępu uspołecznionego i politycznego. T ak  więc 
p rak tyka  w iary  (praxis fid e i) nie może i nie pow inna się sprowadzać do 
w ysiłku doskonalenia społeczeństwa ludzkiego. Nie wolno też redukow ać 
„prak tyki w iary” do jak iejś postaci zaangażow ania politycznego, k tó re  czasem 
się rozum ie jako radyka lne  uprzyw ilejow anie działalności politycznej.

b) Dlatego należy jeszcze dokładniej określić dw ie spraw y:
1) Nie wolno dopuścić do tego, by polityka, k tó ra  zazwyczaj prow adzi do 

konfron tacji siły, przesłoniła w łaściw ą treść chrześcijaństw a, k tóre zm ierza do 
pokoju i pojednania. Nie powinno się więc przesadnie akcentow ać elem entów  
siły czy naw et gw ałtu.

2) W rozum ieniu chrześcijańskim  „polityka” nie stanow i w artości absolu­
tne j, k tó ra  nadaw ałaby  życiu ostateczny sens. Je s t natom iast tylko narzę­
dziem, k tóre m a służyć jakiem uś celowi. Jeśli się zapom ni o te j zasadzie, tc 
o tw iera się drogę niebezpieczeństw u w ładzy a rb itra ln e j i dykta torsk iej.

Także dla teologii nastaw ionej głównie na p rak tykę  zaistniałoby niebez­
pieczeństwo odejścia od głównego zadania, k tórym  jest szukanie właściwego 
rozum ienia Słowa Bożego. Rozwój i dobro teologii w ym aga u trzym ania pew ­
nego dystansu w  odniesieniu do konkretnej sytuacji. Z asady doktryny  kato ­
lickiej w  zakresie w iary  i m oralności um ożliw iają człowiekowi urobienie so­
bie własnego zdania o tym , co należy czynić, by osiągnąć zbawienie, oraz 
zabezpieczają wolność dzieci Bożych. Nie wolno więc chrześcijańskiego spoj­
rzenia ograniczać do jak iejś jednej w izji, zbyt ciasnej i jednostronnej

c) Teologia w  oparciu o w łasne zasady nie jest w  stan ie ustalić konkre t­
nych norm  działalności politycznej. Także poszczególny teolog nie m a możli­
wości, w  oparciu o przesłanki teologiczne, w yprow adzania usta leń  pewnych 
w dziedzinie spraw  społecznych. P ublikacje teologiczne, k tó re  się nastawiaj;: 
na budow anie bardziej ludzkiego społeczeństwa, m uszą uw zględniać te  ele­
m enty, jak ie  zostały zaczerpnięte z teo rii socjologicznych, i zarazem  mieć na 
uwadze stopień niepew ności i ryzyka, jak ie  się w  nich zaw ierają. Zazwyczaj 
teorie socjologiczne op iera ją  się na przypuszczeniach niepew nych, a nawel 
dość często na błędnych założeniach filozoficznych czy antropologicznych 
Jeśli teologowie uciekają się do jakichś założeń, to trzeba sobie zdawać sp ra­
wę, że zastosowanie ich w  teologii bynajm niej nie pow iększa stopnia pew ­
ności doktryny  teologicznej. Teologowie i teologia pow inni raczej uznawat 
praw o do pluralizm u w  stosowaniu naukow ej in te rp re tac ji istniejącej rzeczy· 
wistości społecznej. Teologia z zasady nie pow inna się w iązać z ta k ą  czy inni 
analizą konkretnej sy tuacji społecznej.
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3. Aspekty teologii biblijnej

Poniew aż różne system y teologii wyzwolenia odw ołują się do uzasadnień 
w  Piśm ie św. Starego i Nowego Testam entu, należy dokładniej rozważyć 
związek, jak i zachodzi pom iędzy zbaw ieniem  a dobrem  i p raw am i człowieka. 
Można to uczynić ty lko w  wielkim  skrócie, przy  czym należy unikać anachro ­
nicznego przenoszenia sy tuacji i pojęć dzisiejszych na czasy biblijne.

a) W S t a r y m  T e s t a m e n c i e

Teologowie w yzw olenia praw ie zawsze odw ołują się do opisu w yjścia 
z Egiptu (por. Wj 1—24). W yjście z Egiptu jest w ydarzeniem  zbawczym, 
a równocześnie wyzwoleniem  z niewoli i pracy  przym usow ej. Należałoby 
tu ta j jednak  zaraz dodać, że S tary  Testam ent nie sprow adza całej treści tego 
„wyzwolenia” w yłącznie do w yjścia z Egiptu i pow rotu z w ygnania. Wyzwo­
lenie bowiem jest podporządkow ane idei i kultow i przym ierza, k tóre zostało 
zaw arte na górze Synaj. Gdyby usunąć to podporządkow anie, wówczas w yj­
ście z Egiptu straciłoby swój w łaściw y sens. Również psalm y, k tóre w spom i­
nają  o ucisku i w yjściu z Egiptu  i zachęcają do dziękczynienia Bogu, mówią
0 relig ijnej treści wyzwolenia. To Bóg, a nie człowiek spraw ia wyzwolenie. 
Tekst księgi W yjścia naw ołuje do teologicznej refleksji nad  fak tem  wyzwo­
lenia w  sensie oczyszczenia i duchowego udoskonalenia ludu w ybranego.

Prorocy S tarego T estam entu  w zyw ają do usuw ania niespraw iedliw ości
1 w yzysku spośród ludu  w ybranego. Tak czynią Amos, Ozeasz i inni. Izajasz 
sta je  w  obronie pokrzywdzonych, zwłaszcza w dów  i sierot. Prorocy nigdy 
jednak  nie naw ołują ludzi w yzyskiw anych do buntu , natom iast dom agają się 
w ew nętrznego naw rócenia (Iz 1, 16 n). Ostatecznie tylko Bóg jest w ładny 
skutecznie zabezpieczyć p raw a ludzi uciemiężonych i zapewnić spraw iedli­
wość. Bóg sam spraw uje zbaw ienie swego ludu, niezależnie od dobrych czy 
złych zam ierzeń ludzkich. Istniejącego zła nie sprow adza się w  Piśm ie św. 
w yłącznie do panującego system u własności.

W wielu księgach S tarego Testam entu  m ożna odnaleźć in tu icję  i zapo­
wiedź nowego społeczeństwa, k tóre będzie zrealizow ane w  pełni dopiero pod 
koniec czasu. To przyszłe K rólestw o Boże usunie z ziemi w szelką nieprawość 
i panow anie człowieka nad  człowiekiem. Jest ono w praw dzie jakoś pow iązane 
z konkretną historią , ale jednak  w ykracza ponad i poza historię. Nie ma 
ono w iele wspólnego z św ieckim  w ym iarem  zbaw ienia. Życie w  tym  ostatecz­
nym  K rólestw ie Bożym nie m ieści się w  granicach stanu  obecnego, ale w y­
ra s ta  ponad doczesność.

b) W N o w y m  T e s t a m e n c i e

Nowy Testam ent podejm uje i kontynuuje w ażniejsze n u rty  i w ątk i S ta­
rego Testam entu. W szczególności Błogosław ieństw a dom agają się i zak ładają 
naw rócenie serca ludzkiego. T ranscendentna wyższość m iłości osobowej Boga 
W cielonego usuw a na dalszy p lan  spraw y doczesnego życia człowieka. N ato­
m iast mocniej niż w  S tarym  Testam encie w ysuw ają się na pierw sze miejsce 
spraw y K rólestw a Bożego i jego „sprawiedliwość”. Ówczesna sytuacja poli­
tyczna w  obrębie im perium  rzym skiego nie sp rzy ja ła  większem u zaintereso­
w aniu się św iatem  doczesnym. Mimo to jednak  etyka Nowego Testam entu 
i Ew angelia przyczyniają się do sform ułow ania n iektórych w skazań zaw iera­
jących  „krytykę społeczną”. W ystarczy tu  wspomnieć o  przykazaniu  miłości 
ibliźniego i miłości naw et nieprzyjaciół, a  także o groźbach skierow anych pod 
ad resem  bogaczy i lichw iarzy, o obowiązku b ran ia  w  obronę biednych i sła- 
;bych, o obowiązku służenia innym  w edług wzoru C hrystusa i un ikania pano- 
:wania człowieka nad człowiekiem. Nowy T estam ent zachęca do organizow ania 
tak że  „insty tucjonalnych” form  miłości chrześcijańskiej, jak im i były np.
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składki na ^świętych” w  gm inie jerozolim skiej oraz in sty tucja  stałego diako­
n a tu  i pomocy społecznej. Te form y insty tucjonalnej pomocy społecznej nie 
przekraczają zasięgu pierw otnych  gm in chrześcijańskich i nie są jeszcze roz­
budowane.

Idea w yzwolenia w  Nowym Testam encie zaw iera także inne elementy, 
k tó re  zasługują na szczególną uwagę. Sw. P aw eł m ów iąc o wyzwoleniu ma 
najczęściej na m yśli uw olnienie od grzechu i niewoli ciała oraz śmierci. Nie 
zapom ina wszakże o uw olnieniu od „żywiołów tego św ia ta”. Je st to  jednak 
wyzwolenie, k tó re  przynosi i sp raw uje C hrystus (por. Ga 5, 1). Dopiero ta 
wolność uzdolnią człowieka do działalności w  duchu C hrystusowym . Ostatecz­
nie więc spraw iedliw ość Boża, udzielana człowiekowi przez Ducha Świętego 
i Jego moc, pozwala działać n a  rzecz wyzwolenia innych. W Nowym T esta­
mencie wyzwolenie łączy się z uspraw iedliw ieniem  człowieka. W łaśnie u sp ra­
w iedliw ienie przez łaskę stanow i z kolei podstaw ę do działalności wyzwoli- 
cielskiej. W tym  kontekście Nowy Testam ent ukazuje, że niem ożliwa jest 
przem iana społeczeństwa bez po jednania się człowieka z Bogiem i z innym i 
ludźmi. Dopiero ukształtow anie w  sobie „nowego stw orzenia”, k tó re  się do­
konuje przez naw rócenie, um ożliw ia udoskonalenie stosunków  m iędzyludz­
kich. W rezultacie więc uspraw nienie, dobro i wyzwolenie człowieka m iesz­
czą się nie ty le  w  kategorii „m ieć”, ale przede wszystkim  we w nętrzu  czło­
w ieka i w  kategoriach określanych m ianem  „być”; dopiero z takiego nas ta­
w ienia w ynikają konsekw encje dotyczące reform y wszystkich w arunków  ludz­
kiej egzystencji.

4. Rozważania system atyczne i teologiczne

a) B ó g  w y z w a l a j ą c y  a l u d z k a  d z i a ł a l n o ś ć

W edług wypowiedzi S tarego i Nowego T estam entu, sam Bóg jako n a j­
wyższy i wolny P an  sp raw uje  ludzkie zbaw ienie i dobro. Tylko On sam  jesi 
wyzwolicielem w  sensie ścisłym. Aby zrozumieć należycie to stw ierdzenie 
trzeba przyjąć, że ludzkie potrzeby nie ograniczają się ty lko do ekonom icz­
nych i m aterialnych, ale należy mieć na uw adze w szystkie potrzeby, w ynika­
jące z zagrażających niebezpieczeństw  oraz z upadku. S tw ierdzenia, że Bóg 
sam  jest wyzwolicielem, nie należy rozum ieć w  sensie m itologicznym  (jakc 
deus ex  m achina). Taki pogląd sprzyjałby raczej bezwładowi, immobilizmow: 
czy obojętności ludzi znajdujących się w  potrzebie. Z drugiej wszakże stron; 
należy wziąć pod uwagę, iż Bóg nie in te rw en iu je  w  dziejach ludzkości po 
przez „tum ult rew olucji”, ale przez swoją łaskę w zm acnia ducha i serce ludz 
w  tak i sposób, że zw raca się do ich sum ień, by w  duchu żywej w iary  praco 
w ali nad budow aniem  bardziej spraw iedliw ego ładu  św iata. Aby to się mogł< 
dokonać, jest konieczne, aby cały człowiek został uw olniony od wszelkie! 
złych potęg. Dlatego w łaśnie potrzebne jest naw rócenie autentyczne, czyi 
metanoia, oraz odnowa m iłości względem Boga i względem człowieka. Trzeb: 
przy  tym  mieć na uw adze, iż doskonałe wyzwolenie, zgodnie z w iarą , ni< 
dokonuje się w  ziem skiej historii, pomimo że h isto ria  je s t ukierunkowana 
ku  „nowej ziem i”. W konsekw encji więc, w szelka doczesna działalność n 
rzecz wyzwolenia nosi n a  sobie znam ię przejściowości i przygodności.

Rozważań tych nie należy ograniczać jednak  do potrzeby jak iejś tylk 
duchowej reform y jednostki. Istn ie je  na pew no pew ien typ  „niesprawiedli 
wości zinstytucjonalizow anej”. Tam , gdzie ona panuje, zachodzi koniecznoś 
reform y insty tucji oraz rozw oju spraw iedliw ości społecznej. Człowiek dzi 
siejszy nie sądzi już, że s tru k tu ry  społeczne pochodzą z „istoty rzeczy” alb 
że jako tak ie  są zam ierzone czy usankcjonow ane przez Boga. U stro je ora 
insty tucje społeczne są zależne i wywodzą się ze świadom ości społecznej i s 
przedm iotem  m oralnej odpowiedzialności. Chociaż można mieć w ątpliwość с 
do słuszności nazw y „grzech zinstytucjonalizow any” lub  „ s tru k tu ra  grzeszna:
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gdyż grzech oznacza przede w szystkim  osobistą decyzję jednostki, to  jednak  
nie m ożna wątpić, że n a  mocy grzechu, przez pogardę spraw iedliw ości może 
się grzech zadomowić w  s tru k tu rach  społecznych i politycznych. Dlatego po­
trzebna jest także reform a niespraw iedliw ych s tru k tu r. Budzi się w  te j dzie­
dzinie obecnie now a wrażliwość m oralna. Z tego p u n k tu  w idzenia spraw iedli­
wość dzisiaj oznacza uznanie zasadniczej równości ludzi, pom yślny rozw ój 
i poszanow anie istotnych p raw  człowieka, jak  rów nież słuszny podział i do- 
w ania ludzkiego św iata.

b) Z w i ą z e k  m i ę d z y  p r o m o c j ą  l u d z k ą  a z b a w i e n i e m

Aby jakoś oznaczyć w spom niany związek, należy w pierw  spróbować w y­
pracow ać jasną  ideę stosunków  m iędzy działalnością ludzką a nadzieją 
chrześcijańską. Należy przy  tym  unikać niebezpieczeństw a skrajnego oddzie­
lania od siebie tych dw u rzeczywistości oraz swoistego „optym izm u ew olu- 
cjonistycznego”, k tó ry  całkow icie utożsam ia panow anie Boga z dziełem budo­
w ania ludzkiego św iata.

O m aw iany przez nas dokum ent odw ołuje się w  te j spraw ie do nauk i so­
borowej, zaw artej w  K onsty tuc ji duszpasterskiej o Kościele oraz w  D ekrecie
0 apostolstwie św ieckich. W obydwu tych dokum entach zaznaczono w yraźną 
różnicę, jaka zachodzi pom iędzy w zrostem  K rólestw a Bożego a postępem 
ludzkim , między dziełem  łask i Bożej i dziełem ludzkim . Pom im o istnienia te j 
różnicy, nadzieja eschatologiczna pow inna się w yrażać także poprzez działal­
ność ludzką i przez św ieckie struk tu ry . Państw o ziemskie i państw o niebies­
kie m ają się w zajem nie przenikać pod przew odnictw em  w iary  „z uw zględ­
nieniem  i poszanowaniem  zarówno ich różnicy, jak  i w zajem nej harm onijnej 
jedności” (KDK  36).

Z powyższych sform ułow ań nasuw a się wniosek, że w alka o spraw iedli­
wość, podobnie jak  i w spółpraca w  przekszta łcaniu  św iata, przynależy „jako 
elem ent konsty tu tyw ny do głoszenia w iary” 5. W yrażenie „elem ent konsty tu ­
tyw ny” (ratio constitu tiva ) jest nadal spraw ą dyskusyjną i sporną; w edług 
om awianego przez nas dokum entu , w yrażenie ratio constitu tiva  należy rozu­
mieć w  znaczeniu „części in teg ralne j”, a nie w  sensie „części is to tnej”. D oku­
m ent osłabia więc mocny sens w yrażenia „elem ent konsty tu tyw ny” oraz usi­
łu je  dokonać dalszego uściślenia. Te usiłow ania idą w yraźnie w  kierunku 
podkreślenia różnicy między K rólestw em  Bożym a prom ocją ludzką. Z d ru ­

g ie j jednak  strony dokum ent przestrzega także przed niebezpieczeństwem  
jskrajnego dualizm u i zachęca do podejm ow ania dalszych studiów  nad n a tu rą  
(tego wzajem nego związku ·. S tudia te  i badania nad stosunkiem  zbaw ienia 
chrześcijańskiego i prom ocją ludzką pow inny stanow ić jedno z głównych 
zadań teologii współczesnej. T rudność zasadniczą tych bad ań  stanowi fakt, 
że z jednej strony  K rólestw o Boże zam yka i kończy historię  ludzkości, 
a z drugiej strony  jest ono już jakoś obecne w  histo rii i „uk ierunkow uje” 
historię ludzkości. Istn ie je  w  tym  swoista d ia lek tyka „s tra ty ” i „zysku”. 
(Eschatologiczne dokonanie historii, k tó re  jest ciągle jeszcze przedm iotem  
Oczekiwania (tzw. „rezerw a eschatologiczna”), stanow i tę  przyczynę, dla k tórej 
stosunek K rólestw a Bożego do h istorii ludzkiej nie daje  się ująć w  jedno­
znaczne określenia an i w  form ie monizmu, ani dualizm u. Dlatego więc do­
kładne określenie tego związku wzajem nego m usi pozostać jakby  w  zaw ie­
dzeniu. S tąd też K onstytucja  duszpasterska o Kościele mówi: „nie znam y 
:zasu, kiedy m a zakończyć się ziemia i ludzkość, ani nie wiem y, w jak i spo­
sób w szechświat m a zostać zm ieniony” (KDK 39).
1 Gdy chodzi jednak  o konkretne zastosowanie powyższych zasad do sy­

: 5 Por. dokum ent O spraw iedliwości w  św iecie w ydany w  r. 1971 przez
śynod biskupów.

» DC 766.
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tu ac ji istn iejącej, np. w  Europie i w  k ra jach  tzw. trzeciego św iata, trzeba sią 
liczyć z odm iennością w arunków . Nie wolno przy tym  odstąpić od istotnej 
treści opisanego wyżej zw iązku zachodzącego pom iędzy zbaw ieniem  chrześci­
jańsk im  a prom ocją ludzką. N ie należy się posuw ać w  k ie ru n k u  stosowania 
kry teriów  dwuznacznych. T ak więc na pewno „nie wolno uprzyw ilejow ać 
i staw iać na m iejscu naczelnym  działalności na rzecz w yzw olenia społecznego 
i politycznego, kosztem  np. przesunięcia na dalszy p lan  k u ltu  Bożego, m odlit­
wy, Eucharystii czy innych sakram entów , etyki osobistej, p raw d  ostatecznych 
oraz w alki z m ocam i ciem ności” 7. W łaśnie w  oparciu  o w spom niane wyżej 
p raw dy należy czerpać pomoc do w alk i o spraw iedliw ość i praw dziw y ład 
społeczny.

c) S t o s u n e k  p r o m o c j i  d o  z b a w i e n i a  
w  p o s ł a n n i c t w i e  K o ś c i o ł a

Kościół z rac ji swego nadprzyrodzonego pochodzenia i z rac ji sw ej m isji 
religijnej „nie w iąże się w  sposób wyłączny i nierozdzielny z żadną rasą 
czy narodem , z żadnym  partyku larnym  układem  obyczajów, żadnym  dawnym  
czy nowym zw yczajem ” (KDK 58). Nie może się więc utożsam iać w  sposób 
wyłączny z żadnym  system em  społecznym czy politycznym.

Z drugiej jednakże strony nie zawsze może, bez poniesienia szkody lub 
sprzeniew ierzenia się sw ej m isji, zająć stanow isko neu tra lne  czy „apolityczne” 
w  odniesieniu do konkretne j sytuacji. W tedy m usi określić w yraźnie swoją 
postawę. Nie zawsze to  jest jednak  możliwe. Mogą bowiem  zaistnieć np. oko­
liczności tego rodzaju , że Kościołowi pozostaje ty lko jedna możliwość św iad­
czenia o swej w ierze przez m ilczenie i cierpienie. Są to  form y i sposoby 
prorockiego ustosunkow ania się do konkretnej sy tuacji politycznej. W innych 
natom iast w arunkach  i okolicznościach milczenie Kościoła mogłoby spowodo­
w ać pod jego adresem  zarzu t współwiny, jeśli n ie p ię tnu je  w yzysku i n ie­
sprawiedliwości. Kościół bowiem  m a obowiązek, za przykładem  proroków  
Starego Testam entu, staw ać w  obronie uciśnionych i poniżonych. Solidarność 
z „ubogimi” tradycy jn ie  należy do głównych zadań Kościoła i jego członków. 
Je s t to jeden ze znaków  w iarygodności Kościoła.

Chociaż odnow a porządku doczesnego przynależy głównie do obowiązków 
ludzi świeckich z rac ji szczególnego ich pow ołania, to jednak  cały Kościół 
z papieżem  i h ie ra rch ią  na czele nie może milczeć w tedy, gdy byw a n a ru ­
szana i poniew ierana godność ludzka i podstaw owe p raw a człowieka. W ta ­
kiej sytuacji Kościół jako całość może być zobowiązany do w yrażenia swej 
opinii w  sposób jasny i zdecydowany. W poszczególnych zaś przypadkach 
i sy tuacjach mogą członkowie Kościoła zgodnie ze swoim sum ieniem  dokony­
wać w yborów w  spraw ach  doczesnych na w łasne ryzyko i odpowiedzialność. 
Czasem będą to w ybory i stanow iska różne i sporne wśród chrześcijan. Koś­
ciół dom aga się wówczas od w iernych przynajm niej dążności i w ysiłku dc 
wzajem nego zrozum ienia oraz obiektyw izm u i uczciwości w  ocenie różnych 
m otywów działania. Powinno się mieć zawsze na uw adze napom nienie sobo­
rowe: „silniejsze jest to, co w iernych łączy, niż to, co ich dzieli” (KDK 92) 
Nie należy uciekać się do stosow ania środków  przemocy, ale trzeb a  dążyć 
do reform  i zm ian poprzez kształtow anie sum ień ludzkich, poprzez wymianę 
poglądów, popieranie akc ji bez uciekania się do gw ałtu  oraz zdążać do po­
jednania walczących. N ie wolno też wykluczać siebie lub innych katolików 
od wspólnego uczestnictw a w  E ucharystii z rac ji, np. przeciw staw nych poglą­
dów  politycznych. Odm ienność zapatryw ań politycznych nie pow inna n aru ­
szać powszechności kościelnej. Ta powszechność obejm uje bowiem  tak  boga­
tych, jak  ubogich, a naw et tych, co uciskają innych. Kościół n ie  może w yłą­
czać żadnego człowieka ze swej trosk i i miłości.

W ynika stąd, że nie pow inno się przypisyw ać polityce jak iejś w artość

7 DC 767.
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nadrzędnej i absolutnej. „W szelki w ybór polityczny, k tó ry  jest wyłączny 
i n ieto lerancyjny w  stosunku do odmiennego w yboru, sta je  się ty rańsk i 
i zniekształca sam ą istotę po lityk i” s. „Kościół m a obowiązek, od którego nie 
może odstąpić, przeciw staw ienia się dyk ta to rsk im  zapędom państw a, k tó re  by 
usiłowało w  sposób w yłączny przywłaszczać sobie praw o regulow ania w szyst­
kich spraw  oraz w ym iarów  (ludzkiej) egzystencji” 9. Zakusy tego typu  są 
w idoczne także w  k ra jach  trzeciego św iata. D okum ent M iędzynarodowej Ko­
m isji Teologicznej jest nap isany  przede w szystkim  pod kątem  widzenia po­
trzeb i sytuacji tych krajów , w  których  zrodziła się współczesna teologia 
wyzwolenia.

Z przedstaw ionej treści dokum entu w ynika, że w  zasadzie poglądy i oce­
ny M iędzynarodow ej Kom isji Teologiczej w  spraw ie „teologii w yzwolenia” 
idą po linii tego stanow iska, jak ie  już wcześniej za ją ł P a w e ł  VI w  adhor- 
tacji Evangelii nuntiandi. W niektórych spraw ach widoczny jest większy 
krytycyzm  i dalej posunięta ostrożność w  ocenie w artości teologii wyzwole­
n ia niż we w spom nianej papieskiej adhortacji. D okum ent M iędzynarodowej 
K om isji Teologicznej w ypunktow ał dokładniej n iektóre spraw y, k tó re  w  teo­
logii wyzwolenia w ym agają dalszego pogłębienia i studiów. W ukazaniu 
w łaśnie tych w ątpliw ych i niejasnych m iejsc i tw ierdzeń teologii wyzwolenia 
w ydaje się polegać główna w artość i przydatność przedstaw ionego tu ta j do­
kum entu.

ks. Eugeniusz W eron SAC , O łtarzew

II. Z DUCHOWOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEGO MAŁŻEŃSTWA
M ałżeństwo ustanow ione przez Boga i podniesienie przez C hrystusa do 

godności sakram entu  jest znakiem  przym ierza Boga z Jego ludem  oraz zw ią­
zku C hrystusa z Kościołem. W sakram encie m ałżeństw a C hrystus uświęca 
związek dw ojga ludzi, czyni z niego zbawcze przym ierze pom iędzy sobą i p a r ­
tneram i, którzy przez w spólne życie, w ierność i w zajem ną miłość m ają  za­
świadczyć o Ojcu niebieskim , objaw iającym  się w  swoim Synu i uśw ięcają­
cym przez Ducha Świętego 1.

Przez sakram ent m ałżeństw a Bóg w ew nętrznie u jm uje  obydwoje p a r tn e ­
rów i czyni ich jednością oraz p rzy jm uje w  n iepow tarzalny sposób do sw ojej 
służby, na użytek dzieł m iłości stwórczej, zbawczej, odkupieńczej, dopełnia­
jącej i uśw ięcającej 2. Przychodzi jako źródło nadprzyrodzonej siły, potrzebnej 
do postępow ania w edług wzorców, k tó re  przynosi ze Sobą. Będąc świętym , 
oczekuje świętości od tych, do których przybyw a, aby dopomóc im w  w ypeł­
nieniu obowiązków stanu. Obowiązki te  wchodzą na stałe w  zakres k u ltu ry  
m ałżeńskiej i dlatego, mim o usiłow ań niektórych współczesnych autorów , nie 
można ich sprowadzić do płaszczyzny czysto natu ra lnych  i ak tualn ie istn ie­
jących potrzeb s.

I. M a ł ż e ń s t w o  o d z w i e r c i e d l e n i e m  B o g a  T r ó j  j e d y n e g o
Mówiąc o duchowości, m a się na m yśli trw ałe  w artości, stanow iące o isto­

cie oraz ideale chrześcijańskiego m ałżeństw a. U podstaw  tego ideału leżą m i- 
tość i wspólnotowość, jako nieodłączne cechy osobowości Boga, w  których 
partycypuje także w szelka osobowość ludzka.

s DC 768.
9 Tamże.
1 Por. H. Z i m m e r e r ,  M ein H eim atland  — m ein  Schönstattland, 

fundam ent und K rone (1972) z. 6, 73. N iniejsze opracow anie zaw iera in fo r­
macje o teologii duchowości m ałżeńskiej, typow ej głównie d la  ruchu  szen- 
ïztackiego.

2 Fundam ent und K rone (1972) z. 2, 28.
* Por. Unsere Familie, Leipzig (1977) 17 nn.
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Człowiek jako osoba, a także jako istota społeczna, jest stw orzony na 
obraz i podobieństwo Boga, w  łonie którego „każda z Osób jest jednocześnie 
zam knięta w sobie, a zarazem  o tw arta  na drugą. A dzieje się to  w  sposób 
tak  niepojęty, że m ów im y o Jednym  Bogu w  Trzech O sobach” 4. W łonie 
Trójcy P rzenajśw iętszej wszystko jest wspólne z w yjątk iem  w łaśnie osoby. 
Jednakże w  te j samodzielności tkw i zarazem  pełnia życia Bożego. Bóg przez 
m yśl odzw ierciedlił w  swej wszechmocy samego siebie i w  tym  akcie staje 
się Logosem, odbiciem Ojca. Ojciec zaś i Syn przen ikają  się w  nieskończonej 
miłości, k tó ra  sta je  się Duchem  Świętym . Isto ta  Boga polega więc na ducho­
wym  trw an iu  w  sobie trzech odrębnych Osób.

W sytuacji zaw ieranego m ałżeństw a łączą się razem  dw ie osoby ludzkie 
posiadające swój w łasny, odrębny św iat. Obydwoje w iążą się w  jedną spo­
łeczność, nazyw aną w  Piśm ie św. „jednym  ciałem ” (Mt 19, 5). U kształtow any 
już w  sakram encie chrztu  związek pomiędzy każdą z tych osób a Bogiem 
nab iera  nowego b lasku  w  sakram encie m ałżeństw a. Związek ten  zostaje 
ukształtow any niejako na nowo, a zarazem  zaw iązuje się całkiem  nowy — 
pomiędzy pow stającą w spólnotą rodzinną a Bogiem. W te j wspólnocie ojciec 
jest odbiciem osoby Boga Ojca, zaś ostatecznym  obrazem  kobiety w  m ałżeń­
stw ie i rodzinie jest Duch Święty; kobieta bowiem  jest w  m ałżeństw ie ty ­
pem  „ciągle krążącej miłości i ruchliw ości” 5. M ałżeństwo katolickie w  swym 
zasadniczym  zarysie m a być dlatego odbiciem ugruntow anej jedności w  Bo­
gu, a także jedności C hrystusa z Kościołem. C hrystus uśw ięca m ałżonków 
od w ew nątrz, będąc przy  nich i w  nich; a zarazem  oczyszcza ich m ałżeńską 
miłość oraz dopełnia ich jedności. Jedność ta  w yraża się w  doskonałej po­
staci jako „m y” odrębnych osób i dojrzew a poprzez wiele razem  przeżytych, 
przeróżnych chwil i okoliczności, w  doli i niedoli m ałżeńskiego życia.

2. M a ł ż e ń s t w o  j a k o  p o w o ł a n i e

W spólnota m ałżeńska nie jest więc prostym  zejściem się dw ojga osób, 
z których może urodzą się inne osoby, lecz jest zaw iązaniem  całkiem  nowej 
kom órki społecznej, k tó ra  m a do spełnienia w łaściw e tylko sobie posłanni­
ctwo, nazyw ane niekiedy ideałem  osobistym właściwym  tylko danej rodzinie, 
różnym  od ideału osobistego poszczególnych osób. Jego odszukanie i zrealizo­
w anie leży u podstaw  wszelkich innych obowiązków życiowych, poniew aż 
m ałżonkowie są' pow ołani do spraw ow ania p artne rs tw a z Bogiem Trójosobo- 
wym. Ojciec Niebieski pow ołuje i posyła przez Jezusa C hrystusa w  Duchu 
Św iętym  mężczyznę i kobietę, ażeby we w łaściwy sobie sposób pom agali Je ­
m u w  w ykonyw aniu zadania; m ają  zastępować Jego — Boga i z Nim współ­
działać w  stw arzaniu, zbaw ianiu i uświęcaniu, zwłaszcza powierzonych sobie 
dzieci, realizując w  ten  sposób swe posłannic tw oe. M ałżonkowie uczestniczą 
bowiem nie tylko w  w ew nętrznej płodności Boga, k tórej skutkiem  jest jed­
ność w  Trzech Osobach, lecz także w  Jego płodności zew nętrznej, przejaw ia­
jącej się w  stw arzaniu  i podtrzym yw aniu św ia ta 7. Bóg jest praw zorem ,

4 J. K e n t e n i c h ,  W hat is m y  philosophy of Education? w:
H. S c h l o s s e r ,  Der neue m ensch  — die neue G esellschaftsordnung, Val­
lendar-S chönstatt 1971, 133.

5 Por. H. S c h l o s s e r ,  Die Familie in  m osaitischer S icht und  in  der 
prophetischen Schau von  Peter Joseph K entenich, w: Die Familie — Lebens 
raum  der Entscheidung, V allendar-Schönsta tt 1974, 42.

6 Por. H. Z i m m e r e r ,  Heiliger Dreibund  —■ Kirche im  K leinen, w:  Die 
Fam ilie  — Lebensraum  der Entscheidung, dz. cyt., 54.

7 Por. A rm in i Luise D i e t r i c h ,  Zur Spiritua litä t der Ehe, w: Ehe- 
und Familienpastorol. K onkrete A ufgaben und  spirituelle Grundlegung, Ke­
velaer 1977, 51.
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źródłem  i celem wszelkiej płodności ludzkiej. Ona upodabnia m ałżonków do 
Boga, a zarazem  jest cudow ną zdolnością człowieka, obw arow aną ponadto 
nakazem  Bożym (Rdz 1, 28). Dzięki niej m ałżonkow ie spełniają isto tną po­
sługę wobec społeczności ludzkiej, zbierając przy  tym  zasługi na wieczną 
szczęśliwość. Na drodze bowiem  w zajem nej, osobowej miłości mężczyzna 
i kobieta upodobniają się do Boga, odnajdują w łasne szczęście i sam ych sie­
bie. Powołani do miłości, uczestniczą w  niej w  całej głębi osobowej ta jem n i­
cy, w  której miłość m ałżeńska przep lata  się z miłością Trójcy P rzen a j­
św iętszej jako obraz i odbicie Boga; będąc całkow icie Jem u  podporządkowani 
m ają  spełnić swe posłannictw o, k tóre jest dla nich chrześcijańskim  pow oła­
n ie m 8. Miłość m a być zdolną przyjąć m ałżonka takim , jakim  jest napraw dę, 
bez idealizow ania i fałszyw ych projekcji. Bóg, którego łaska buduje na n a ­
turze, poleca po prostu  „m iłujcie się w zajem nie jak  J a  w as um iłow ałem ” 
<J 13, 34); w  tym  zaw iera się w łaściw ie wszystko: h istoria , środowisko, 
a także czynniki m ateria lne  i religijne. W tak im  kontekście Bóg zaw arł 
przym ierze z ludźm i już w  S tarym  Testamencie.

3. M a ł ż e ń s t w o  j a k o  p r z y m i e r z e  z B o g i e m

Przym ierze staro testam entalne, zaw arte  pomiędzy Bogiem a narodem  w y­
branym , przekształcone przez C hrystusa i rozciągnięte n a  wszystkich ludzi, 
jest dobrym  praw zorem  dla zw iązku m ałżonków z Bogiem. Nie jest ono 
identyczne z łaską sakram entalną , jednakże podkreśla rzeczyw isty związek 
pomiędzy p arą  m ałżeńską a Bogiem. Związek ten  w ynika — poza sakram en­
te m  chrztu  — także z sak ram en tu  m ałżeństw a9. M ałżonkowie, świadomi 
swego pow iązania z Bogiem, św iadom ie m ają  zm ierzać do spełnienia swej 
roli jako czynnego narzędzia w  ręku  Boga, k tó ry  „rządzi św iatem  w  m ądro­
ści i z szacunkiem  wobec swoich stw orzeń przez przyczyny w tórne” 10. Dopo­
m aga On małżonkom do ukształtow ania ich osobowości, k tó re  byłyby zdolne 
do całkowitego oddania się sobie. Przeżycie te j jedności m a z kolei stać się 
motywem  doskonałego um iłow ania O jca niebieskiego. Dzięki przym ierzu Bóg 
osobiście tow arzyszy m ałżonkom , k tórych miłość została odkupiona przez 
Chrystusa.

4. M i ł o ś ć  g ł ó w n y m  w s p ó ł c z y n n i k i e m  p r z y m i e r z a

Treść k ry jąca  się w  „przym ierzu” jest w łaściw ie równoznaczna ze „zwią­
zkiem  miłości”. Znaczy to, że m ałżeństw o i rodzina są przede w szystkim  
wspólnotą pow stałą z miłości i w  niej żyjącą. Będzie to miłość „ukierunko­
w ana ku  górze”, gotowa do ofiary, a  nie tylko w yrażająca uczucia; musi 
ona przetrw ać także w  przypadku, gdy „Bóg doświadcza żelazną rękaw i­
cą”. 11

Akcent położony w  „przym ierzu” na miłość uw ypukla zarazem  znaczenie 
partnerstw a; w  sakram entalnym  m ałżeństw ie w ykracza ono poza stosunki 
czysto natu ra lne  pom iędzy m ałżonkam i oraz pom iędzy rodzicam i a dziećmi 
i znajduje swe odniesienie do Trójcy P rzenajśw iętszej. D latego jako słuszny 
należy przyjąć pogląd, w  m yśl którego m ałżeństw o jest to  partners tw o  dw oj­

8 Por. tam że, 49.
8 Por. H. Z i m m e r e r ,  Heiliger D reibund  — Kirche im  Kleinen, art. 

cyt., 49 η.
10 Por. A. M e i n i g e n , Christ in  w eltha fter E xistenz, V allendar-Schön­

s ta tt 1969, 28.
11 Por. J. K e n t e n i c h ,  W egw eisungen unseres G ründers  (na praw ach 

rękopisu), t. X, 14.
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ga ludzi i Boga, wchodzących razem  w  święte przym ierze miłości; Bóg sta­
nowi przy tym  czynnik ta k  istotny, że bez Niego m ałżeństw o nie osiąga swej 
pełnej w arto śc i12.

5. M a ł ż e ń s t w o  j a k o  z a d a n i e

M ałżonkom przypada także szczególna rola w  zbawczym planie Bożym. 
Prow adzą oni życie z w iary , ujaw nionej praktycznie przez składanie św ia­
dectw a i zaangażow anie apostolskie. Świadomi swej łączności z Bogiem dążą 
do ukształtow ania rodzinnej w spólnoty w  duchu pełnej miłości C hrystusa 
i swego chrześcijaństw a. Przez pow ażne trak tow anie  p a rtn e ra  oraz treści 
przeżywanego z nim  życia, p ragną  m ałżonkowie zaświadczyć o Bożej miłości 
oraz o związku Boga z ludźm i, u jaw niającym  się w  histo rii przym ierza. D la­
tego św iadectw em  składanym  Bogu będzie sposób trak tow an ia  w spółm ałżon­
ka, okazyw ana m u miłość, stosunek do w ęzła m ałżeńskiego, w spólnota życia, 
m ałżeńska płodność i tp .19

Bóg jest źródłem, a także ośrodkiem  i celem m ałżeństw a oraz rodziny 
w  ogóle. M a też swój konkretny  p lan  w  odniesieniu do poszczególnych m ał­
żeństw  i rodzin. Dlatego przychodzi do m ałżeństw  na stałe i jako przyczyna 
pierw sza posługuje się nim i jako jedną z przyczyn w tórnych do zrealizow ania 
posłannictw a stwórczego i zbawczego. Bóg przenosi n ie jako  swoje w łaści­
wości i pełnom ocnictw a n a  m ałżonków, jak  zresztą w  ogóle n a  rzeczy i ludzi 
z zam iarem , by św iadcząc sobie w zajem ną miłość, ludzie kierow ali się ku 
Niem u (KDK 34 n). T aka rzeczywistość im plikuje głębokie, w zajem ne prze­
nikan ie się isto ty  i działania czynnika boskiego oraz ludzkiego.

Bóg ponadto jest obecny w  m ałżeństw ie w  tak im  zakresie, w  jakim  kie­
ru je  się ono Jego w olą i żyje Jego łaską. Chodzi o swoistego rodzaju  w y­
m ianę miłości krążącej w edług następującego schem atu: m ężczyzna — ko­
bieta, rodzice — dzieci, Bóg — m ałżeństw o — ro d z in a u .

ks. A nastazy B ław at SAC , O łtarzew

12 Por. H. Z i m m e r e r ,  art. cyt., 50.
13 Por. A. i L. D i e t r i c h ,  art. cyt., 47.
14 Por. H. Z i m m e r  e r, art. cyt., 53.


